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„PSYCHOMACHIA” PRUDENCJUSZA 
CZYLI KATECHEZA O CNOTACH I GRZECHACH

Jeśli nawet Psychomachia znajduje się w nurcie poezji pogańskiej, to jest ona 
jednak utworem głęboko chrześcijańskim, czego wyraźnym dowodem jest jej „ ubiblij- 
nienie ” -  autor ilustruje przemowy Cnót i Wad przykładami z Biblii, przeważnie 
ze Starego Testamentu, i często do Biblii nawiązuje, czyta ją  zaś -  jak zwykli to 
czynić pisarze chrześcijańscy tamtej epoki -  w sensie głębszym: alegorycznym ad 
figuram, a w wydarzeniach Starego Testamentu widzi cień Nowego Przymierza.

I

Późna starożytność lubowała się w używaniu personifikacji dla przekaza­
nia różnego rodzaju wiadomości, który to sposób wyrazu może się nam współ­
czesnym wydawać nieco dziwny. Tak więc Martianus Capella przedstawia 
gramatykę w formie rozmowy Filologii i Merkurego, Boecjusz -  w pięknym 
zresztą piśmie O pocieszeniu, jakie daje filozofia -  w więzieniu w Pawii rozma­
wia z Filozofią o losie ludzkim i ogólnie o zagadnieniach filozoficznych, a Her- 
mas w Pasterzu  odbiera przesłania religijne od Kościoła przedstawionego jako 
sędziwa niewiasta czy od Anioła Pokuty w postaci Pasterza. Przykłady można 
by mnożyć, bo personifikacje były w czasie późnego antyku popularne, tak 
w świecie pogańskim, jak i chrześcijańskim.

Także Prudencjusz w swoim poemacie Psychomachia, pragnąc przedsta­
wić cnoty i wady, ucieka się do ich personifikacji. Walki toczące się w duszy 
chrześcijanina plastycznie opisuje za pomocą obrazów wojennych przypomina­
jących te, które znajdujemy w opisie pojedynku Eneasza z Turnusem w Eneidzie. 
Używa wergiliańskiego słownictwa, wergiliańskich obrazów i myśli dostoso­
wanych do gustu swoich czytelników, który nie zawsze jest taki sam, jak gust 
ludzi nam współczesnych. Stąd też jego dzieło często bywa ostro krytykowane. 
Krytycy jednak nie biorą zazwyczaj pod uwagę faktu, że jest ono plastyczną
i barwną katechezą przeznaczoną dla ludzi przełomu czwartego i piątego wie­
ku, podobnie jak równie plastyczne kazania duszpasterzy greckich i łacińskich 
z późnej starożytności, czasami wygłaszane w formie dialogu. I w ten właśnie 
sposób należy rozumieć ów nieco dla nas dziwaczny utwór, chociaż -  jak zo­
baczymy -  nie jest on aż tak dziwaczny, jak mogłoby się wydawać.

W pierwszej części rozważań zajmiemy się ogólną charakterystyką tego 
utworu Prudencjusza, utworu w Polsce mało znanego, chociaż przynajmniej
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dwukrotnie przekładanego wierszem1, następnie zaś omówimy dokładniej wal­
ki Cnót i Grzechów, które przedstawia poeta, a na koniec wyciągniemy kilka 
wniosków.

II

Psychomachia jest jednym z najsławniejszych dzieł Prudencjusza, wiel­
kiego poety hiszpańsko-łacińskiego z przełomu czwartego i piątego wieku2. 
Jest ona, jak się wydaje, jednym z ostatnich dzieł Prudencjusza, a powstała 
pod koniec jego życia, po roku 405, na pewno po Hamartigenii. Autor ów za­
dziwia różnorodnością formy i treści swoich dzieł poetyckich, a jego utwory 
można podzielić na trzy kategorie: hymny (Kathemerinon , Peristephanon , 
czyli Wieńce męczeńskie) oraz Przedsłowie i Epilog pisane w wierszach li­
rycznych, poematy dydaktyczne pisane heksametrem, z tym że wstępy do nich 
pisane są w metrach lirycznych (Contra Symmachum, Psychomachia, Hamar- 
tigenia i Apotheosis), i w końcu epigramy (Dittocheon) pisane heksametrem.

Utwory Prudencjusza noszą zazwyczaj tytuły greckie. Tak też jest i z Psy- 
chomachią. Tytułowe słowo może znaczyć: „walka w duszy”, „walka o du­
szę” oraz „walka o ocalenie swojej duszy, czyli siebie”.

Psychomachia jest pierwszym w literaturze europejskiej wielkim alegorycz- 
no-moralnym poematem dydaktycznym. Jego treść stanowi siedem pojedynków 
upersonifikowanych Cnót z także upersonifikowanymi Wadami (grzechami)
-  pojedynków, w których Cnoty zwyciężają dzięki pomocy Chrystusa. Na tle 
tych pojedynków przewija się również szereg innych Cnót i Wad odpowie­
dnio z nimi współdziałających i znajdujących się w ich orszakach. Walki te 
opisane są plastycznie i realistycznie, czasami aż nazbyt realistycznie i prze­
chodzą w makabrę: Cnoty duszą Wady i Grzechy, mordują je oraz łamią im

1 Poetyckiego przekładu Psychomachii, Kathemerinonu i Peristephanonu dokonał ks. Antoni 
Kantecki (Poznań 1888).

Wszystkie dzieła Prudencjusza wierszem przełożył Mieczysław Brożek, z którego tłumacze­
nia będziemy w niniejszym artykule korzystać. Zob. A u r e l i u s z  P r u d e n c j u s z  
K l e m e n s ,  Walka duszy (Psychomachia), w: tenże, Poezje, tłum. M. Brożek, seria „Pisma Sta­
rochrześcijańskich Pisarzy”, t. 43, Akademia Teologii Katolickiej, Warszawa 1987, s. 137-160.

2 Na temat twórczości Prudencjusza zob. ks. M. S t a r o w i e y s k i ,  Wstęp, w: Aureliusz 
Prudencjusz Klemens, Wieńce męczeńskie, tłum. M. Brożek i in., seria „Źródła Myśli Teologicz­
nej”, t. 40, Wydawnictwo WAM, Kraków 2006, s. 17-119. W ramach serii wydawniczej „Źródła 
Myśli Teologicznej” w przygotowaniu jest następny tom dzieł Prudencjusza, w którym zostanie 
obszerniej omówiona także Psychomachia. Chciałbym jednak zwrócić uwagę na ważną pracę Pier 
Franco Beatrice Uallegońa nella „Psychomachia ” di Prudenzio („Studia Patavina” 18(1971), s. 25-73), 
która nie została uwzględniona w bibliografii zawartej w Wieńcach męczeńskich, a z której szcze­
gólnie dużo skorzystałem przy pisaniu niniejszego artykułu.
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żebra i tak dalej. Ten naturalistyczny sposób przedstawiania, typowy dla Pru­
dencjusza3, nie budzi bynajmniej jednak sympatii do Cnót, chociaż to właśnie 
miało być celem poematu. Co więcej, w przedstawieniach tego rodzaju autor 
nie zawsze wykazuje dobry gust (co przydarza się temu mimo wszystko bardzo 
wybitnemu poecie dość często). Personifikacja cnót jest przejawem ducha 
rzymskiego, który lubił konkretyzować pojęcia abstrakcyjne. Ponadto ujęcie 
w formę walki zmagań odbywających się w duszy ma być może związek z po­
pularnymi w literaturze greckiej i rzymskiej agonami (wykorzystywanymi na 
przykład w komedii czy w sielance).

Opisy walk są w Psychomachii przeplatane mowami pełnymi retoryki i rów­
nie plastycznymi opisami, podane piękną, klasyczną łaciną, naszpikowaną re­
miniscencjami z poezji Wergiliusza i innych poetów klasycznych, i wyrażone 
kunsztownym wierszem: trymetrem jambicznym we wstępie oraz heksa- 
metrem w samym korpusie poematu. Utwór jest średniej długości i liczy sobie 
dziewięćset piętnaście wierszy.

Jeśli nawet Psychomachia znajduje się w nurcie poezji pogańskiej, to jest 
ona jednak utworem głęboko chrześcijańskim, czego wyraźnym dowodem jest 
jej „ubiblijnienie” -  autor ilustruje przemowy Cnót i Wad4 przykładami z Bi­
blii, przeważnie ze Starego Testamentu, i często do Biblii nawiązuje, czytają 
zaś -  jak zwykli to czynić pisarze chrześcijańscy tamtej epoki -  w sensie głęb­
szym: alegorycznym ad figuram, a w wydarzeniach Starego Testamentu widzi 
cień Nowego Przymierza. Te dwie warstwy: klasyczna i biblijna, odwołująca 
się do obydwu Testamentów, nakładają się na siebie, tworząc w sposób harmonij­
ny dzieło typowe dla literatury chrześcijańskiej przełomu czwartego i piątego 
wieku.

Utwór rozpoczyna się przedsłowiem (prologiem). Autor ukazuje w nim 
Abrahama, który zwyciężył królów pogańskich i uratował z niewoli Lota.

Po inwokacji do Chrystusa, którego poeta błaga, by pomógł mu ukazać, 
jakimi siłami dusza ma przezwyciężyć grzech, następują kolejne pojedynki: 
Wiary (łac. Fides) i Bałwochwalstwa (łac. Veterum Cultura Deorum), Czysto­
ści (łac. Pudicitia) i Lubieżności (łac. Sodomita Libido), Cierpliwości (łac. 
Patientia) i Gniewu (łac. Ira), Pychy (łac. Superbia) i Skromności (łac. Mens 
Humilis), Zbytkowności (Luxuria) i Trzeźwości (łac. Sobrietas), Chciwości 
(łac. Avaritia) i Rozumności (łac. Ratio), a na koniec pojawia się podstępna 
Niezgoda (łac. Discordia), ale ona także zostaje pokonana przez Zgodę (łac.

3 Zob. np. A u r e l i u s z  P r u d e n c j u s z  K l e m e n s ,  Hymn na cześć męczeństwa 
błogosławionego męczennika św. Wawrzyńca, w: tenże, Wieńce męczeńskie, s. 156-182.

4 Ponieważ Cnoty i Wady są w utworze personifikowane, mówiąc o nich, czy to w liczbie 
pojedynczej, czy mnogiej, używam wielkich liter. Nazwy Cnót i Wad stosuję według terminologii 
wprowadzonej przez Mieczysława Brożka.
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Concordia) i to jest ostatni, siódmy pojedynek. W czasie walk zarówno Cnoty 
jak i Wady wygłaszają długie przemowy.

Po tej serii pojedynków Zgoda i Wiara wygłaszają mowy i budują wspa­
niały przybytek Chrystusowi, któremu autor składa w epilogu dziękczynienie 
za uratowanie jego duszy od niebezpieczeństwa.

Zastosowany w tym poemacie przez Prudencjusza pomysł personifikacji 
cnót i wad, będący -  jak już wspomnieliśmy -  wyrazem popularnego w późnej 
starożytności nurtu personifikacji, nie był bynajmniej czymś nowym, jako że 
spotykamy się z nim już w literaturze pogańskiej (u Plauta, Wergiliusza, Seneki, 
a szczególnie Klaudianusa, którego dzieła znał Prudencjusz), ale także w dziełach 
pisarzy chrześcijańskich, tak greckich (na przykład w Pasterzu Hermasa, dziele, 
które miało również swój starołaciński przekład), jak i łacińskich (u św. Am­
brożego czy u św. Augustyna). O walce grzechów wspominają także Tertulian 
i św. Cyprian, którzy mogli być dla Prudencjusza bezpośrednim źródłem na­
tchnienia i pomysłu, ich dzieła były mu bowiem znane.

III

Utwór rozpoczyna się od prologu pisanego w trymetrach jambicznych, 
który chociaż z pozoru wydaje się oderwany od utworu, to jednak dobrze 
wprowadza w jego problematykę. Autor stawia przed czytelnikiem postać 
Abrahama, człowieka głębokiej wiary, który złożył ofiarę z syna, Izaaka. Zwy­
cięstwo Abrahama wskazuje drogę, jaką mamy obrać, walcząc z profanis gen- 
tibus, czyli z Wadami. Walka taka nie może jednak się odbyć bez rzezi (łac. 
strage), co stanowi usprawiedliwienie okrutnych opisów obecnych w utworze 
Prudencjusza. Z Bożą pomocą, ze swoimi trzystu osiemnastoma sługami, Abra­
ham wyzwolił swego krewniaka Lota. Spotkał go wtedy Melchizedech i obdarzył 
niebieskimi nagrodami (symbolem Eucharystii). Abraham zasłużył również 
na cudowne odwiedziny trójki aniołów. Trzeba więc czuwać, stać pod bronią 
Wiary, a gdy pojawi się grzeszna przyjemność, wyrwać się z jej niewoli, a wte­
dy Chrystus przygarnie duszę długi czas niepłodną.

Prolog ukazuje zatem postać Abrahama zwyciężającego w walce. Pokazu­
je  zarazem metodę pracy poety -  będzie on swoje opowiadanie ilustrował 
przykładami z Pisma Świętego, widzianego ad figuram, czyli w sposób typiczny.

Po prologu następuje właściwa część poematu. Na jej początku, otwiera­
jąc Psychomachię, autor zwraca się do Chrystusa w inwokacji przypominają­
cej tę z Eneidy Wergiliusza (por. w. 1-20):

Powiedz, nasz Królu, jak im i siłami zbrojnymi 
Z  serca naszego wypędzić dusza m oże grzechy,
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Ilekroć w nas w śród skłóconych uczuć bunt w ybucha 
I dusza m ęczy się w trudzie walki z chorobam i!
Jakaż m a w tedy załoga bronić jej wolności,
Jaki je j lepszych sił zbro jnych szyk stanąć do boju,
G dy furie w ejdą do b itw y?5

Dwa wstępne elementy Psychomachii, prolog (przedsłowie) i inwokacja, 
wzajemnie się uzupełniają: prolog wprowadza czytelnika w treść poematu, a w in­
wokacji autor przywołuje na pomoc Chrystusa. Na końcu zaś, w epilogu (por. 
w. 885-915), poeta dziękuje Chrystusowi, który pozwolił mu poznać niebez­
pieczeństwa zagrażające nam ze strony Wad, z których sideł to On nas wyrywa.

Utwór rozpoczyna się od pojedynku W i a r y  z C z c i c i e l k ą  B ó s t w  
S t a r y c h  (zob. w. 21-39). Ten najkrótszy epizod jest zarazem kluczowy dla 
całego utworu, a jego znaczenie autor omawia we wstępie do Psychomachii, 
gdzie dotyka problemu wiary na przykładzie Abrahama.

Pierwszą i podstawową racją umieszczenia na początku części głównej 
poematu pojedynku Wiary z Bałwochwalstwem jest po prostu pierwsze Przy­
kazanie Boże: „Nie będziesz miał bogów cudzych przede Mną”, którego autor 
wprawdzie nie przywołuje wprost, ale które musiał mieć wówczas przed oczy­
ma. Odrzucenie kultu pogańskiego jest więc pierwszym i podstawowym wa­
runkiem podjęcia życia chrześcijańskiego. Są jednak również inne, związane 
z współczesnymi autorowi wydarzeniami, racje umieszczenia tego właśnie 
pojedynku na początku walk w nim opisanych. Otóż w wieku czwartym po­
gaństwo było jeszcze silne, o czym świadczy nie tylko znaczna liczba ważnych 
pisarzy pogańskich (jak Makrobiusz, Klaudianus czy Rutilius Namatianus), 
ale także fakt pojawiania się raz po raz reakcji pogańskich, na przykład rządy 
cesarza samozwańca Eugeniusza w Italii. Na powstanie poematu Psychoma­
chia mogły także wpłynąć wystąpienie senatora Symmacha w obronie posągu 
Wiktorii w senacie rzymskim i jego polemika ze św. Ambrożym, w którą kil­
kadziesiąt lat później włączył się także Prudencjusz w dwóch księgach poe­
matu polemicznego Contra Symmachum (.Przeciw Symmachowi).

Takie zatem były racje zewnętrzne umieszczenia na pierwszym miejscu w 
Psychomachii tego właśnie epizodu, choć jest on najkrótszy, a Wiara i Czci­
cielka Bóstw Starych niewiele mówią w nim o sobie. Racje wewnętrzne wagi 
tego pojedynku omówione zostały natomiast w prologu do Psychomachii: 
Wiara jest podstawą oraz motorem życia i działalności Abrahama. W podob­
ny sposób zwalcza ona bezbożność w sercach wiernych.

Zwycięstwo to powoduje radość „zastępu męczenników, / Do walki z wro­
giem zapalonego przez królową Wiarę”6, zwycięstwom zaś „ukoronowanych

5A u r e l i u s z  P r u d e n c j u s z  K 1 e m e n s. Walka duszy (Psychomachia), w.  5-1 l , s .  139.
6 Tamże, w. 36-37, s. 139.
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wieńcami” poświęci Prudencjusz swój zbiór utworów o męczeństwie zatytu­
łowany Peristephanon.

Wiara pojawi się w Psychomachii raz jeszcze, w innym kontekście, a mia­
nowicie w ostatnim pojedynku, w walce Wiary z Herezją (czyli Niezgodą -  
por. w. 710).

Drugi pojedynek staczają ze sobą C z y s t o ś ć  i L u b i e ż n o ś ć  (zob. 
w. 40-108). Umieszczenie tego pojedynku na drugim miejscu w poemacie 
również nie jest przypadkowe, utwór powstał bowiem w okresie zarówno wiel­
kiego rozwoju życia ascetyczno-monastycznego i entuzjazmu wokół niego, a także 
aktywności wielkich teoretyków nauki o dziewictwie (św. Atanazego, św. Am­
brożego, św. Hieronima czy św. Augustyna -  by wymienić tylko pisarzy łaciń­
skich), jak również pojawienia się jej zażartych przeciwników, do których 
należał na przykład Jowinian.

Lubieżność, główna droga do śmierci i śmierci brama (por. w. 89), próbu­
je  zaatakować Czystość pochodnią i rozpalić w niej ogień -  zapalona żagiew 
jest bowiem symbolem miłości (chodzi tu o namiętności) -  i ją  oślepić (tak jak 
namiętności zaślepiają człowieka). Stąd też pierwszą czynnością Czystości 
jest wytrącenie tej żagwi z ręki Lubieżności. Nieczystość staje się wówczas 
bezradna i Czystość bez trudu ją  zwycięża. Nad zwyciężoną Nieczystością 
wygłasza ona długą mowę o czystości i jest to pierwsza z ważnych dla kom­
pozycji poematu mów wygłaszanych przez Cnoty i Wady, które odgrywają 
ważną rolę w życiu, jak i w kompozycji poematu.

W swojej mowie Czystość podkreśla najpierw złowieszczą rolę Nieczy­
stości: jest ona pierwocinami drogi śmierci i stanowi do niej bramę: „Ciała 
kalając zapędzasz dusze w piekła otchłań”7. Stąd konieczność zwalczenia nie­
czystości w życiu duchowym. Jednakże po narodzeniu Chrystusa, który przyszedł 
na świat z Maryi Dziewicy i nas nieszczęsnych doprowadza do niebiańskich 
darów (łac. ad caelestia dona vexit -  por. w. 86), Nieczystość nie ma już na 
ziemi nic do powiedzenia. I przed Chrystusem jednak jasne już były przykła­
dy czystości i wskazuje na nie Biblia -  jest wśród nich zwycięstwo Judyty nad 
lubieżnym Holofemesem.

Drugim więc stopniem w życiu duchowym -  po przyjęciu Wiary i odrzuce­
niu Bałwochwalstwa -  jest kultywowanie Czystości i zwalczanie Nieczystości.

Trzeci pojedynek stanowi walka Z ł o ś c i  (Gniewu) z C i e r p l i w o ś c i ą  
(zob. w. 109-177). Gniew rzuca się na oślep przeciw Cierpliwości. Najpierw 
jej urąga, a następnie rzuca w nią -  nieskutecznie zresztą -  oszczepem. Cierpli­
wość bowiem dobrze i przezornie się uzbroiła. W końcu Gniew uderza w szy­
szak Cierpliwości mieczem, który jednak się łamie, i w ręku Gniewu pozostaje 
tylko rękojeść. Rozwścieczony Gniew popełnia samobójstwo.

7 Tamże, w. 90, s. 141.
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Cierpliwość spokojnie przygląda się temu wszystkiemu, dobrze zabezpie­
czona przeciwko niespójnym działaniom Gniewu. Ze spokojem stwierdza, że 
Złość samej siebie jest wrogiem i sama siebie niszczy (por. w. 160n.) swoimi 
własnymi pociskami (por. w. 139). Swoje działanie określa zaś następująco:

[...] N asza to zasada
Tak w alkę toczyć: wściekłości i w szelką złych przyw ar
A rm ię i m oce zaw zięte gasić sw ym  pokojem 8.

Cierpliwość bowiem, jak stwierdza autor, jest odważna i stanowi wspól­
niczkę wszystkich cnót, ponieważ żadna z nich się bez niej nie obejdzie i nic 
nie zdoła uczynić ta, której ona nie wesprze (por. 174-177). Cierpliwości to­
warzyszy , jej dzielny rycerz, Hiob”9, postać ze Starego Testamentu, z zabliź­
nionymi przez czas licznymi ranami, to on bowiem najbliżej trwał niezwyciężonej 
swej mistrzyni (por. w. 164).

Wiara, Czystość i Cierpliwość to zatem trzy pierwsze spersonifikowane 
przez Prudencjusza ważne cnoty; Bałwochalstwo, Nieczystość i Gniew (Złość) 
to natomiast trzy pierwsze ważne grzechy.

Kolejnym, czwartym pojedynkiem jest walka P y c h y  ze S k r o m n o ś ­
c ią ,  której towarzyszy Nadzieja (zob. w. 178-252). Pycha wjeżdża na wspania­
łym, porywczym koniu, okryta lwią skórą, we wspaniałej peruce i w płaszczu 
muślinowym spiętym kokieteryjnie kokardą na piersi. To ona jako pierwsza 
z wad wygłasza mowę. Z pogardą mówi o swoich przeciwniczkach: kpi z sennej 
Nadziei i z hufca innych cnót związanych ze Skromnością, a więc ze Sprawie­
dliwości (łac. Iustitia), Szlachetności (łac. Honestas), Trzeźwości, Chudości 
(a raczej Postu: łac. Ieiunia), Wstydłiwości (łac. Pudor) i Prostoty (łac. Simpli- 
citas). Opowiada o swoich rządach nad światem, bo przecież już dziecko bierze 
ona w swoje władanie, a następnie rządzi światem i władcami (por. w. 215n.). 
W rządach nad światem nie ma miejsca dla słabych (czyli pokornych), a ona, 
Pycha, weszła na świat dzięki temu, że posłuchał jej Adam, który dzięki niej 
przyodział się w skóry: bez niej do dziś pozostawałby golcem w Raju, to ona 
mu dała odzienie i wyciągnęła go z Raju (por. w. 225-227).

Zagadana, pełna zachwytu nad samą sobą Pycha nie zauważa, że Podstęp- 
ność (łac. Fraus) przeorała całe pole bitwy i przykryła wykonane przez siebie 
rowy. Pycha wpada do jednego z tych rowów, a koń miażdży jej pierś. Nadzie­
ja  więc i towarzysząca jej Skromność jedynie ją  dobijają. Ciekawe, że nie 
mamy walki z Podstępnością -  epizod jej dotyczący jest jakby wtrącony w tok 
opowiadania (por. w. 256n.), a powróci ona jedynie na ostatnich kartach Psy-

8 Tamże, w. 157-159, s. 142.
9 Tamże, w. 163, s. 142.
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chomachii, gdy ucieka wraz innymi Troskami po zwycięstwie Dobroczynności 
(Operatio) nad Chciwością (por. w. 629n.).

Jako że nie uchodzi, by Skromność wygłosiła pochwałę samej siebie, wyrę­
cza ją  Nadzieja. Mowa Nadziei o pokorze również zawiera przykład ze Stare­
go Testamentu. Pychę symbolizuje Goliat, ginący z rąk lekceważonego przez 
siebie chłopca, Dawida, którego prowadziła Skromność, ponieważ:

D ucha m łodości w zniósł w górę, do mego królestwa.
Pewne m am  bow iem  m ieszkanie, dla mnie zachow ane 
U Pana stóp w szechm ogącego. Po mnie, która w niebo 
W zyw am , sięgają zw ycięzcy w w alce z w ad zarazą10.

To powiedziawszy, Nadzieja unosi się do nieba. Chętnie uleciałyby za nią 
również inne cnoty, ale muszą pozostać gotowe do walki z innymi wadami, 
oczekują bowiem swoich nagród.

Piąty pojedynek różni się od pozostałych kompozycją i układem, a zarazem 
jest być może najbardziej barwny, ponieważ Prudencjusz z całym kunsztem i 
bogactwem swojego języka poetyckiego opisuje w nim Z b y t k o w n o ś ć  i 
jej starcie z T r z e ź w o ś c i ą  (zob. w. 310-453). Poeta rozpoczyna od barw­
nego opisu luksusowej uczty, przy której zastaje Zbytkowność głos trąbki 
wzywającej do walki. Na wpół pijana Zbytkowność wsiada więc do luksuso­
wego pojazdu i rusza do walki, nie miotając jednak pocisków czy strzał, ale 
rozsypując płatki różane i kwiaty, co budzi zachwyt Cnót:

W  Cnoty zw abione pochlebstw em  nęcący ich zapach 
Tchnie delikatną truciznę po om dlałych członkach.
Złudnie przy jem na woń jarzm i ich usta, broń, serca,
I m ięśnie m uska żelazne, i siły w  nich dławi.
Jak pokonane w ięc tracą ducha, broń rzucają 
Z  rąk opuszczonych haniebnie [ . . .] '!.

Cnoty zaczynają zatem dezerterować, aby służyć Zbytkowności, pani roz­
wiązłej.

Na ten widok zaniepokojona Trzeźwość wyrusza do boju z krzyżem w ręku, 
co nie tylko wywołuje popłoch w orszaku Zbytkowności, ale jest wielkim 
przypomnieniem o konieczności zaparcia się siebie, czego znakiem jest krzyż: 
„Jeśli kto chce pójść za Mną [...] niech weźmie krzyż swój” (Mt 16, 24). Trzeź­
wość wygłasza płomienną filipikę przeciw dezerterującym Cnotom, obficie 
powołując się na przykłady ze Starego Testamentu: wody wytryskującej ze 
skały, manny (znaku Eucharystii) i prostego oraz pełnego trudu życia Dawida,

10 Tamże, w. 301-304, s. 145n.
11 Tamże, w. 328-333, s. 146.
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Samuela, który nie pozwalał brać bogatych łupów, i Jonatana, który złamał 
post, a następnie wzywa Cnoty by poszły za nią, bo Zbytkowność musi ponieść 
karę za swe złe rady. Po tych słowach uderza na Zbytkowność i kamieniem 
rozbija jej usta, splamione tak licznymi wystawnymi ucztami (por. w. 417-419).

Po śmierci Zbytkowności w popłochu ucieka kroczący za nią jej błazeński 
orszak, a więc: Amor, Żart (łac. Iocus), Zalotność (łac. Petulantia), Pompa 
(łac. Pompa), Wytwomość (łac. Venustas), Kłótliwość (łac. Discordia), Roz­
kosz (łac. Voluptas), Głód (łac. Fames). Autor przedstawia przy tym barwny 
opis ich ucieczki. Na pobojowisku pozostają porozrzucane przedmioty luksu­
su: wstążki, broszki, diademy, naszyjniki, ale hufiec Cnót depce je i nawet się 
nie ogląda na powabne łupy (por. w. 432-453).

Łupami tymi zajmuje się jednak C h c i w o ś ć ,  która w kolejnym, szóstym
już pojedynku ściera się z R o z u m n o ś c i ą  (zob. w. 454-643). Chciwość, 
najgorsza zaraza na świecie (por. w. 495), zbiera skrzętnie wszystko, co zosta­
ło porzucone przez Zbytek. Jest ona ponadto siłą zbrodniczą. Towarzyszą jej, 
jak wilki drapieżne, Zbytek (łac. Luxus), Troska (łac. Cura), Głód (łac. Fames), 
Lęk (łac. Metus), Zmartwienie (łac. Anxietas), Krzywoprzysięstwo (łac. Periuria), 
Trwoga (łac. Pallor), Przekupstwo (łac. Corruptela), Podstęp (por. Dolus), 
Kłamstwo (łac. Commenta) i Bezsenność (łac. Insomnia), Brudy (Sordes) i tłu­
my Eumenid -  czarnym swej matki wykarmione mlekiem (por. w. 469) oraz 
Żądza posiadania (łac. Amor insatiatus Habendi). One to razem niosą zagładę 
dla setek tysięcy śmiertelnych, a Chciwość zapełnia piekło i sięga wszystkich, 
nawet kapłanów. Chwali się bowiem:

[...] Ja  ty lko złow iłam , cokolw iek
Styks w chciw ych kryje czeluściach! M nie bogate piekło
Z aw dzięcza  tłum y w ięzione!12

Na jej widok Rozumność bierze pod opiekę swoich wybornych uczniów, 
ale widząc to, Chciwość wygłasza długą mowę i pokazuje tych, którzy jej właśnie 
byli posłuszni, a więc nowotestamentalnego Judasza Iskariotę i starotestamen­
talnego Achara, który połasił się na dobra. Po wygłoszeniu swojej mowy Chci­
wość przybiera postać surowej cnoty Oszczędności (łac. Frugi) i udaje matkę 
troszczącą się o swoje dzieci:

Pozbyw a się miny ponurej i groźnej
Broni, i w yraz przybiera z w yglądu szlachetny,
I postać cnoty, surowej w twarzy i ubiorze,
Co O szczędności m a imię; lubi żyć w skrom ności,
P ilnow ać swego, i jakby  nic z C hciw ości w sobie 
Nie miała, sztukę sw ą kryjąc m a opinię skrzętnej13.

12 Tamże, w. 520-522, s. 151.
13 Tamże, w. 551-556, s. 151.
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Taką właśnie postacią chwyta ludzi zmylonych jej dwukształtem. Wystę­
puje przeciw niej Dobroczynność, która wielu służyła pomocą, i to ona zabija 
Chciwość, a z jej szat wyciąga:

[...] bryłki
Złota surowe i brudne, m etal jeszcze  w piecu 
Nie przetopiony, sakiewki przez m ole zgryzione,
M onety śniedzią okryte z ie loną14.

Nimi to Dobroczynność hojnie obdziela ubogich. Do zebranych zwraca 
się, zachęcając ich do wzięcia udziału w skromnym posiłku i do ufności Chrys­
tusowi, przypomina im o konieczności zaufania Bogu, gdyż są oni „Boga 
troską, Chrystusa obrazem” (w. 622), nie mają się więc czego lękać.

Na to wezwanie uciekają Troski, czyli Obawa (łac. Metus), Kłopot (łac. 
Labor), Przemoc (łac. Vis), Zbrodnia (łac. Scelus) i Oszustwo -  tę ostatnią 
wadę spotkaliśmy już, gdy podstępnie szykowała rowy dla walczących cnót. 
Nastaje ogólne szczęście, ponieważ „pokój błogosławion / Wroga rozproszył 
i wojnę” 15. Wszyscy są więc zadowoleni z zakończonej walki.

Następuje radosny wspólny marsz pod przewodem Zgody. Gdy jednak wszys­
cy maszerują radośnie, Z g o d a  zostaje zraniona, co jest wynikiem działania 
N i e z g o d y ,  która pojawia się, „oliwką zieloną uwieńczywszy włosy”16 -  oliw­
ką, czyli znakiem pokoju. Zdumiona Zgoda nie rozumie, co się stało. Szybko jed­
nak Niezgoda zostaje odkryta i otoczona przez hufiec cnót. Na zapytanie, kim jest 
odpowiada, że jest Herezją (łac. Haeresis), a mistrzem jej jest Belial. Gdy jednak 
zaczyna wypowiadać swoje fałszywe opinie o Bogu, nie wytrzymuje, Jcrólowa Cnót, 
Wiara”17, i przeszywa jej język oszczepem, a tysiące rąk rozszarpują Heregę, by 
rzucić ją morskim potworom i psom na pożarcie lub wrzucić do gnojem cuchną­
cej kloaki. Tak ginie straszna Herezja i kończy się walka w duszy (por. w. 665-725).

Zwróćmy uwagę, że tą ostatnią walką zamknął się krąg logiczny: Wiara 
rozpoczyna serię pojedynków i zabija Bałwochwalstwo niszczące Kościół 
z zewnątrz, a kończy ją, zabijając Herezję, która działa wewnątrz Kościoła.

Wady zostały pokonane. Wszyscy chętnie się zbierają wokół Zgody, która 
wygłasza długą mowę-pochwałę jedności i pokoju, a towarzyszy jej siostra -  
Wiara. Wszyscy razem budują więc harmonijnie Chrystusowi świątynię, w której 
zasiądzie Mądrość.

Utwór kończy się wspomnianym już epilogiem zawierającym dzięk­
czynienie Chrystusowi.

14 Tamże, w. 598-601, s. 152.
15 Tamże, w. 631n., s. 153.
16 Tamże, w. 688, s. 154.
17 Tamże, w. 715, s. 155.
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IV

Spróbujmy podsumować nasze rozważania.
1. Utwór Prudencjusza, przedstawiający walkę Cnót i Wad, jest poematem 

ascetycznym -  zachęcającym do walki z Wadami lub, ogólnie mówiąc, ze 
ziem, ale jest też utworem typu katechetycznego, za pośrednictwem barwnych 
przykładów pouczającym czytelnika o naturze, pięknie i mocy cnót, a także
o złu wad i grzechów oraz o sposobie walki z nimi.

2. Z punktu widzenia literackiego utwór jest dobrze i precyzyjnie zbudo­
wany: w prologu wprowadza czytelnika w swoją tematykę, następnie wzywa 
Bożej pomocy w inwokacji, a jego treść główna dzieli się na dwie części: opis 
siedmiu walk Cnót i Wad (zaczynający się walką z Bałwochwalstwem, a koń­
czący pojedynkiem z Herezją) oraz budowy ołtarza dla Chrystusa. Poemat 
kończy się epilogiem.

Nie znaczy to jednak, że Psychomachia jest utworem czysto literackim, 
choć zawiera elementy diatryby stoickiej i pozostaje pod mocnym wpływem 
poetów rzymskich, szczególnie -  chociaż nie tylko -  Wergiliusza. Inaczej niż 
utwory Seneki, nie jest ona moralitetem, mimo że zawiera elementy morali- 
styczne. Jest to natomiast utwór praktyczny -  katechetyczno-ascetyczny, głę­
boko chrześcijański, w którym podstawową rolę odgrywają elementy takie, 
jak łaska, Eucharystia a przede wszystkim osoba Chrystusa, i którego celem 
jest utwierdzenie chrześcijanina w walce z grzechem i z plastycznie ukazany­
mi wadami. Wiele mówi się o wpływach pogańskich na język i kompozycję 
Psychomachii -  i słusznie, gdyż odgrywają one ważną rolę w tym poemacie. 
Niemniejszą jednak rolę odgrywa w nim tłumaczone alegorycznie Pismo 
Święte.

3. Utwór jest bardzo plastyczny. Autor rozwija w nim cały swój kunszt pi­
sarski i tworzy dobitne obrazy, na przykład świetny opis pojawienia się Zbytku, 
nieprzytomnego Gniewu, który na nic nie zważa i wpada w dół wykopany przez 
Podstęp, czy też przemiany Skąpstwa w cnotę -  Oszczędność. Prudencjusz prze­
jawia tu wielki artyzm ujawniający naprawdę wybitnego poetę. Opisy poje­
dynków są dość mocno zróżnicowane, a barwne opisy przeplatają się z dobrze 
zbudowanymi pod względem retorycznym i bardzo wyrazistymi mowami to 
Cnót, to Wad.

Niemniej jednak równie plastyczne są dość makabryczne opisy brutalnego 
mordowania Wad przez poszczególne Cnoty, które oczywiście zawsze zwy­
ciężają. Jeżeli barwne opisy i piękne mowy zjednują czytelnika do walki ze 
złem, to naturalistyczne opisy mordowania Wad budzą nie tyle wstręt do nich, 
ile litość nad nimi, a wybujały barokowy sposób narracji stosowany przez Pru­
dencjusza, który czasami nawet przekracza granice dobrego smaku, odnosi 
skutek wręcz przeciwny.
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4. Niewątpliwie obecna w poemacie katecheza moralna jest dość kompletna 
i logicznie zbudowana. Najważniejsze konflikty moralne opisane zostały z punktu 
widzenia czytelnika z czasów Prudencjusza. Na tle głównych Cnót i Wad poja­
wiają się inne Cnoty i Wady, które w jakiś sposób, mniej lub bardziej istotny, biorą 
udział w walce w duszy człowieka, co w pewien sposób dostarcza w miarę 
pełnego opisu zmagań i konfliktów obecnych w życiu moralnym chrześcijanina. 
Jeśli chodzi o bohaterki negatywne głównych walk, to nawiązują one do grze­
chów głównych, których pierwsze spisy pojawiają się na przełomie czwartego 
i piątego wieku, na przykład u wielkiego pisarza monastycznego, jakim był 
Ewagriusz Pontyjski. U Prudencjusza jednak zostają wyeliminowane te spośród 
nich, które są typowe dla życia monastycznego. Jeśli wiara jest dla Prudencju­
sza, słusznie zresztą, podstawą cnót, to równocześnie walka z pogaństwem jest 
aspektem typowym dla czasów, w których żyje autor.

Poszczególne pojedynki są różnej długości i w miarę rozwoju poematu 
stają się coraz dłuższe. Byłoby jednak błędem próbować systematyzować wartość 
cnót ze względu na długość opisów pojedynków staczanych przez ich perso­
nifikacje czy długość tekstu im poświęconego -  autor się wyraźnie „rozpisuje”: 
wchodzi w temat poematu -  walki Cnót i Wad -  a następnie go rozwija w kolej­
nych, coraz dłuższych epizodach i w ten sposób opisy walk i mowy im towarzy­
szące stopniowo się wydłużają18. Prudencjusz teolog i chrześcijanin ustępuje 
tu Prudencjuszowi pisarzowi, a stopniowo powiększająca się długość poszcze­
gólnych pojedynków jest zabiegiem literackim, nie zaś teologicznym i nie ma 
nic wspólnego z hierarchią cnót w ówczesnej teologii chrześcijańskiej.

*

Psychomachia nie cieszy się dobrą opinią wśród badaczy, którzy zarzucają 
jej sztywność, chłód, retoryczność i tak dalej. Chociaż jest w tych zarzutach 
dużo racji, pamiętajmy równocześnie, że spośród utworów Prudencjusza ten 
właśnie cieszył się największym powodzeniem u potomnych i odegrał najważ­
niejszą spośród nich rolę w dziejach kultury europejskiej: stanął bowiem 
u podstaw literatury alegorycznej i często inspirował dzieła sztuk plastycz­
nych. I słusznie, że tak się stało, bo mimo jego niewątpliwych wad, sztuczno­
ści i naturalizmu, a nawet okrucieństwa zawartych w nim opisów jest to bardzo 
dobitna i wyrazista katecheza na temat Cnót i Wad oraz walki z grzechem. 
I jest to niewątpliwie utwór, któremu warto się nieco lepiej przyjrzeć i wczy­
tać się w niego, nim zaczniemy ferować negatywne o nim opinie.

18 Tak więc pojedynek pierwszy obejmuje 19 wersów, drugi -  69, trzeci -  60, czwarty -  132, 
piąty -  144, szósty -  175. Siódmy pojedynek ujęty jest w nieco innej konwencji.




